
Bracia!
Wojna ,  jakiej świat  nie widział, rozpętała 

się na ziemi polskiej.
Ż eby  zwalczyć Moskwę, swego i naszego 

wroga odwiecznego,  stanęli pod  bronią w Niem­
czech i Austryi  wszyscy mężczyźni od młodzień­
ca do starca siwego,  zatrzymano cały ruch prze­
mysłu i handlu, oddano ostatni  grosz na wojnę.

Zwycięskie wojska sprzymierzone odparły 
Moskali do Wisły  i lada dzień zajmą stolicę Pol­
ski—W arszawę.  N a j s t r a s z n i e j s z e  k l ę s k i  
s p a d ł y  n a  z i e m i ę  p o l s k ą ,  bo bracia nasi 
walczą i giną po obu stronach,  wsi nasze i mia­
sta płoną i w gruzy padają,  dobytek cały znisz­
czony i głód okropny szerzy się wszędzie. Nie 
pozwólmy, żeby to poszło na marne, bez korzyś­
ci dla narodu, żeby z tego krwawego pos iew u 
tylko nasi wrogowie mieli żniwo. Nie zapominaj­
cie, bracia, że, jak  na wojnie tylko żołnierz coś 
znaczy,  tak i po wojnie ten tylko prawo mieć bę­
dzie do zdobyczy,  kto walczył i do zwycięstwa 
się przyczynił,  a nie ten, kto siedział pokornie.  
T o  t e ż  s t a n ę ł o  d o  b o j u  i w o j s k o  n a s z e ,  
L e g i o n y  p o l s k i e  i wszystkich polaków do 
swych szeregów powołuje.  Ale są tacy, co na­
mawiają,  żeby lud polski, pokorny  dotąd i cichy, 
oszukany i ogłupiony, przeczekał  wojnę!

To wstyd i ból!  G d y  L e g i o n y  p o l s k i e  
w a l c z ą  z a  s p r a w ę P o l s k i  L u d  o w ej ,  śmieją 
się z ciemnoty Waszej  ci panowie,  co tylko pod 
rządami Moskali mogli rządzić nami i dzięki na­
szej prac}' dobre zajmować posady! Oni W as  
okłamują od pięciu miesięcy,  że Moskal wróci, że 
ten Moskal, z k tó rym za parę rubli wszystko pa­
nowie zrobić mogą,  ojcem jest  chłopa i robotnika 
polskiego.

C z y  t o  j u ż  z a p o m n i e l i ś c i e  o p o n i e ­
w i e r c e ,  jaką  tyle lat znosić musieliśmy ze s t ro ­
ny policyi i czynowników? C z y  z a p o m n i e l i ­
ś c i e  o ż a n d a r m a c h ,  w i ę z i e n i a c h  i S y b i ­
r z e ?  Czy zapomniel iście,  jak to zawsze w ł a ­
d z e  t r z y m a ł y  s t r o n ę  f a b r y k a n t a  i p a n a ?  
Przypomnijcie sobie te śmiertelne wypadki w ko­
palniach i fabrykach i p o k a ż c i e  c h o ć  j e d n e ­
g o  d y r e k t o r a ,  k t ó r y b y  z a  ś m i e r ć  b i e ­
d a k a  s i e d z i a ł  w w i ę z i e n i  u... Zastanówcie 
się, czy pod innym rządem mógłby żyd lichwiarz 
i zdzierca tak lud wyzyskiwać ,  c z y  g d z i e  n a  
ś w i e c i  e j e s t  j e s z c z e  t a k a  c i e m n o t a ,  
j a k  w P o l s c e ,  gdzie rządził  Moskal?

Z a p y t a j c i e  s i ę  d o r a d z c ó w  W a s z y c h ,  
tych panów możnych, dlaczego to tysiące braci 
naszych musi daleko za morza wędrować,  by zna­
leźć zarobek,  którego mu w Ojczyźnie nie dają? 
Z a s t a n ó w c i e  s i ę  n a d  d o l ą  W a s z ą ,  ż e  
p r z e c i e ż  t y l k o  t y l e  z a r a b i a c i e ,  b y  j a k o  
t a k o  w v ż y ć  i w y c h o w a ć  d z i e c i ,  które, jak 
i Wy, całe życie ciężko pracować musza, by znów 
móc w nędzy i brudzie wychować nowe ciemne 
pokolenie na zysk fabrykanta i na rekru ta  dla 
Moskali!

Obudźcie się i opamiętajcie, na miłość Chry­
stusa! Spieszcie do szeregów Legionów polskich, 
by ta Polska, którą wywalczymy, była Polską lu­
dową,  Matką i Opiekunką Naszą i dzieci naszych!

Wkrótce zwycięskie wrojska ogłoszą pobór 
rekru ta  polskiego do swych szeregów na miejsce 
tych żołnierzy,  co padli w boju.  I będziecie m u­
sieli iść służyć obcej sprawie...  W t e d y  j u ż  za  
p ó ź n o  b ę d z i e  s p i e s z y ć  d o  L e g i o n ó w !

W ięc  nie odkładajcie do jutra tego, co W a ­
szym obowiązkiem i prawem!

Klęsk i zniszczenia ziemi naszej nie odwró­
cimy już i nie zmniejszymy, ale za to zniszczenie 
musimy przecież zdobyć lepszą dolę. Z e  s ł a b y m  
n i k t  s i ę  l i c z y ć  n i e  b ę d z i e ,  i jeżeli nie ma 
pójść wsz 3̂ stko na marne,  muszą Legiony nasze 
mieć jaknaiwięcej wojowników.

Legiony odzieją, uzbroją,  nakarmia każdego 
żołnierza naszego i pora tu ją  jego rodzinę, p o 
w o j n i e  wrd z i ę c z n i e j s z ą  s i ę  o k a ż e  M a t k a — 
O j c z y z n a ,  n i ż  M o s k a l  i p a n o w i e ,  z Moska­
lem zbratani!

Niech B ó g  N a j w y ż s z y  błogosławi każde­
mu, co pójdzie walczyć za Polskę Ludową, a 
p r z e k l e ń s t w o  n a r o d u ,  ł z y  i p o n i e w i e r k a  
c a ł y c h  p o k o l e ń  n ę d z a r z y  n i e c h  s p a d n ą  
n a  g ł o w y  t y c h ,  co d l a  s w e g o  z y s k u  i w y ­
g ó d  z n ó w  L u d  P o l s k i  s p r z e d a ć  c h c ą  w 
n i e w o l e !

K O L O  Z A G Ł E B IO W S K IE  
Z W IĄ Z K U  C H ŁO PS K IEG O .

5 stycznia 1915 r.


